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Ojców 
jako teren wycieczek szkolnych i wczasów 
opracowali 


Marian Gotkiewicz i Władysław Szafer 


z współudziałem Bronisława Ferensai Jana Когпавіа, 


Wstęp 


Ziemia krakowska, oglądana w pogodny dzień z wieży Zyg- 
muntowskiej na Wawelu lub z Kopca Kościuszki, przedstawia Wsp a- 
niały obraz. Ku południowii wznoszą się jedne za drugimi, niby ku- 
lisy w gigantycznym teatrze, coraz to wyższe pasma Karpat, zam- 
knięte na horyzoncie kopułą Babiej Góry i śnieżnym azczytami 
Tatr; ku'wschodowi, poza sylwetką Kopca Wandy, czerni się w dali 
Puszcza Niepołomicka; na zachodzie snebrzy się wstęga Wisły i wije 
wśród skalistych wzniesień Krzemionek. Biełan i Tyńca. Jedynie 
wtedy, gdy spoglądamy ku północy, wydaje nam się, że krajobraz 
traci jak gdyby na bogactwie. Oto rozległymi tarasami podnoszący 
się ku tej stronie świata Rów Krzeszowicki zamyka się na widno- 
kręgu niemal prostą choć wynibsłą linią, w której tylko wprawne 
oko dojrzy szczerby utworzone przez skalne wrota dolin potoków 
wpływających do Rudawy. 

Któż by domyślił się, że właśnie za tą niewiele obiecującą 
ścianą krawędzi Wyżyny Małopolskiej mieszczą się ukryte najpięk- 
niejsze cuda natury, słynące zarówno z osobliwości krajobrazowych 
jak również niezmiernie interesujące pod względem przyrodniczym, 
historycznym i etnograficznym. Toteż odbycie wycieczki w te strony, 
zwłaszcza zaś do Doliny Ojcowskiej, położonej nad Prądnikicm — 
w samym niejako sercu tego kraju dziwów i niespodzianek — należy 
bczsprzecznie do obowiązków każdego miłośnika przyrody. 
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sytuacyjny projektowanego Parku Narodowego 


Ryc. 1. Plan 
w Dolinie Ojcowskiej. 


Ryc. 2. Serpentyny szosy do Ojcowa i widok na. dolinę. 
Fot. S. Mucha. 


Prawdziwi turyści pragną nie tyłko chodzić, ale także obser- 
wować i rozumieć krajobraz oraz przeżywać wchłaniane w siebie 
wrażenia. Jeśli niniejszy artykuł będzie im w tym pomocny, spełni 
on przez to swoje zadanie. 


1. Z przeszłości geologicznej 


Tajemnica piękna krajobrazu o jcowskiego leży w osobliwej 
i długiej historii jego powstania, której wątku szukać należy w da- 
lekiej, miliony lat wstecz sięgającej przeszłości. Główny i! zasadni- 
czy zrab masywu Wyżyny Krakowsko-Częstochowskiej, będącej czę- 
ścią Wyżyny Małopolskiej, powstał w morzu epoki jurajskiej, 
w którym osadziły się potężne, do 120 m grube złoża wapienia ska- 
listego, tworzącego najwyższe (najmłodsze) piętro tzw. jury białej. 
Wapień ten, z którego także wzgórze wawelskie i Knzemionki są 
zbudowane, zawiera w dolnych swych warstwach skamieliny głowo- 
nogów zwanych amonitami, w górniejszych zaś charakterystyczne 
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Ryc. 3. Okno skalne za Bramą Krakowską. Osobliwy twór erozji. 
Fot. В. Ferens. 


huły krzemionkowe z towarzyszącymi im ławieami gąbek i rzad- 
kimi odciskami jeżowców, ramienionogów, małżów i ślimaków. Spły- 
cające się morze jurajskie ustąpiło wreszcie miejsca lądowi, który 
w górnej kredzie dwukrotnie został zalany przez morza. Utwory 
tych mórz tzn. zlepieńce cqnomańskic i margle senońskie występują 
dzisiaj na niżej położonych, przyległych skłonach w Dolinie Ojeow- 
skiej, ale kiedyś leżały one także na wierzchowinie, gdzie jednak 
później zostały zniszczone w ciągu milionów lat trwania fazy lądo- 
wej przez czynniiki takie, jak wietrzenie a zwłaszcza erozja i denu- 
dacja lodowcowa i wodna. Jak dalece działanie tych czynników zdo- 
łało sięgnąć aż do jurajskiej podstawy, świadczą o tym malownicze 


grupy skał zwanych „ostańcami”, wystrzelające ponad poziom wierz- 
chowiny. Są to partie twardszych i odporniejszych wapieni, które 
zdołały się oprzeć siłom erozyjnym. 

Fałdujące się w trzeciorzędzie masy fliszu karpackiego na- 
sunęły się od południa na brzeg płyty krakowsko-ojcowskiej, która 
pod ich naciskiem popękała w siatkę szczelin, a nawet bliżej brzegu 
nasunięcia utworzyły się w niej rowy tektoniczne, wykorzystane 
przez odcinki późniejszej Wisły i Rudawy (Rów Krzeszowicki). 
W związku z tym obniżyła się baza crozyjna Prądnika i innych po- 
toków płynących z Wyżyny Małopolskiej na południe, zwiększył 
się ich spadek i siła żłobienia, co dało zaczątek dzisiejszym jarom. 

Ostatnie w tej części Polski morze mioceńskie wtargnęło w rów 
podkarpacki zostawiając jak w Swoszowicach i Bonarce piaszczyste 
iły z gniazdami gipsu, a w korycie Wisły pod Sałwatorem lub 
w Przegorzałach ostrygowe wapienie, nie zdołało jednak wedrzeć 
się zatoką w jar Prądnika a tym bardziej załać powierzchni grzbie- 
towej Wyżyny Małopolskiej. 

Następna z kolci epoka lodowa zastała tu już rzeźbę bardzo 


Ryc. 4. Wjazd do wąwozu .Jamki*, bocznego (południowo-zachodniego) 
odgałęzienia Doliny Sąspowskiej. 


zbliżoną do dzisiejszej. W tym czasie nasunęła się na ziemię naszą 
potężna czasza lądolodu skandynawskiego, która w okresie najwięk- 
szego swego rozprzestrzenienia dotarła swoim czołem aż do brzegu 
Podkarpacia. Wtedy to twardy, lecz przeniknięty szczelinami 
a przez to przepuszczalny wapień skalisty, w którym może już 
przedtem rozwijały się zjawiska krasowe, stał się jeszcze połatniej- 
szym podłożem do ich rozwoju, gdyż woda z topniejącego lodowca 
musiała w klimacie zimnym posiadać większą niż obecnie zawartość 
kwasu węglowego, działającego rozpuszczająco na wapień, a oprócz 
tego siła jej drążenia w skale była większą pod ciśnieniem skorupy 
lodowej niż normalnie. Rezultatem tych procesów było wytworzenie 
się szeregu jaskiń, które później uległy znacznemu zamuleniu. 
W namuliskach tych znajdują się kości zwierząt dyłuwialnych oraz 
ślady kultur przedhistorycznych od epoki młodszego paleolitu po- 
czymając. Czasy paleolitu ojcowskiego przypadają już па okres 
schyłkowy epoki lodowej, w którym wiatry wiejące od północy osu- 
szały warstwę moren š innych osadów lądolodu skandynawskiego, 
wywiewały z nich masy pyłu i osadzały go jako tak zwaną glinkę 
lessową czyli mamutową w długiej, równoleżnikowej strefic, na 
obszarze której leży Ojców. Lessów na dnie doliny Prądnika wpraw- 
dzie już dziś nie spotkamy, ale znajdziemy je po obu jej stronach, 
na wyżynie. Przyczyniły się ome w znacznym stopniu do zamulenia 
jaskiń. Dzisiaj namuliska te usuwa częściowo woda, ale proces ten 
odbywa się bardzo powoli, bo utrudnia go warstwa nieprzepuszcza|- 
nych glin morenowych, leżących na wierzchowinie. Groty przeżyły 
okres swej świetności, nie rozwijają się więcej, są głuche i martwe. 
Ze stropów ich komór zwisają jeszcze tu i ówdzie stalaktyty i różne 
formy naciekowe, szczęśliwie uratowane przed zniszczeniem, jakie 
im zagrażało ze strony nierozsądnych turystów. 

Brzegi prądnickiego jaru przebijające poprzez zieleń drzew 
jasnymi, do 60 m wysokimi ścianami wapienia, tworzą liczne wy- 
stępy w postaci bastionów i ambon zawieszonych nad dnem doliny. 
Niekiedy zbliżają się do siebie formując przewężenia i bramy bę- 
dące świadectwem potęgi erozyjnej nikłego dzisiaj potoku. 

W czoła krzesanie wczepiły się fundamenty murów Korzkwi. 
„Oćca*, Grodzisłka i Pieskowej Skały, czałujących jak średnio- 
wieczni hałabardnicy nad starą drogą wiodącą ze Śląska do Kra- 
kowa. 


Кус. 5. Grupa skał przy wejściu do wąwozu „Jamki”. 


Fot. S. Mucha. 


Wszystko to pomnaża niezwykłą malowniczość tej doliny, 
wszystko to wabi ku sobie wędrowca i pobudza go do zadumy nad 
geologiczną przeszłością tego cudownego zakątka. 


2. Jaskinie 


Jedną z największych osobliwości Jury Krakowsko-Wieluńskiej 
są jej jaskinie, występujące w liczbie 50 w dolinie Prądnika i jej roz- 
gałęzieniach. W samym Ojcowie jest ich 17, w Dolinie Sąspowskiej 
24, w Stodoliskach 3, w Korytanii 2 a w wąwozie za Krakowską 
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Bramą 4. Największymi 
są jaskinie Zbójecka i Ło- 
kietka. W każdej z nich 
łączna długość korytarzy 
wymosi ok. 240 m. Mniej- 
sze są jaskinie Ciemna 
(175 m) i Okopy Wielka 
Dolna (147 m). Rozmie- 
szczenie ich przedstawia 
ryc. l na str. 4, Nie 
gdyś wnętrze grot ojcow- 
skich było wspanialsze niż 
dzisiaj, przyozdabiały je 
bowiem wapienne utwo- 
ry пасісКоме, o których 
wspominają dawniejsi au- 
torzy, jak np. G. Rzą- 
czyński (1721), J. U. 
Niemcewicz i 8. 
Staszic (1805). Nie- 
stety, utwory te, a zwła- 
зисда piękne stalaktyty 
zostały w czasach póź. 
niejszych zniszczone, 
Fot, Z Cięta.. głównie przez turystów 
obhłamujących owe mi- 
sterne dzieła natury. 

Innym szezegółem zwracającym uwagę turysty! były tam kości 
zwierząt dyluwialnych, które lud brał za szczątki olbrzymów lub 
legendamych smoków. Naukowe ich badanie zapoczątkował w r. 
1871 Jan Zawisza z Warszawy i zainteresował nimi prof. Ró- 
me ra z Wrocławia, który zlecił roboty wykopaliskowe niejakiemu 
0. Grub e mu, śląskiemu przedsiębiorcy. G ru b e miał na oku nie 
tyle interes naukowy, ile chodziło mu o wyzyskamie materialnej 
wartości mamulisk jaskiniowych jako środka nawozowego do użyź- 
niania ziemi. Przekopał on w latach 1877—1878 szereg jaskiń 
w okolicach Ojcowa, niszcząc wiele cennego Ша nauki materiału 
paleontologicznego i przedhistorycznego. Dopiero G. Ossowski 
był tym, który pierwszy rozpoczął z ramienia krakowskiej Akademii 


Ryc. 6. Dolina Prądnika. 
Widok na serpentyny z Jaskini Okopy 
Wielkiej Dolnej. 
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Umiejętności systema- 
tyczne prace nad po- 
znawaniem zawartości ja- 
skiń w Ojeowie (1884— 
1886). Prace te wykaza- 
ły, że w głębokich war- 
stwach namulisk kryją się 
nie tylko kości zwierząt 
dyluwialnych, ale także. 
krzemienne wyroby naj- 
starszego па ziemiach 
Polski człowieka, który 
u schyłku epoki lodowej 
w tzw. epoce paleolitu 
jaskinie zamieszkiwał. 
W warstwach _ górniej- 
szych natomiast znajdo- 
wano wyroby z kości 
i palonej gliny, reprezen- 
tujące młodsze, bardziej 
posunięte w rozwoju kul- 


tyry neolityczne, pocho- 
dzące z młodszej epoki i 

kamiennej a także z epok Ryc. 7. Wejście do Jaskini Łokietka. 

1 Fot. S. Mucha. 
jeszcze późniejszych 
(brązu, żelaza). Te górne warstwy były przedmiotem badań zamiło- 
wanego archeologa J. S. Czarnow skiego z Miechowa, przepro- 
wadzonych w latach 1898—1914. W okresie międzywojennym ar- 
cheologowie nasi, współpracując z geologami, botanikami i zoolo- 
gami, przekopali kilka jaskiń ojcowskich do ich najgłębszych po- 
ziomów i ustalili następstwo kultur prehistorycznych i ich chromo- 
logię. Wśród ciężkich warunków klimatycznych na ówczesnej tun- 
drze człowiek pierwotny mógł przetrzymać ostatni okres lodowy 
dzięki umiejętności rozniecania ognia. W okolicach Ojcowa znaj- 
dował on cenny zespół korzystnych warunków bytowania, a mia- 
nowicie naturalne siedziby w trudno dostępnych a więc obron- 
nych jaskiniach, mięso, skóry i kości upolowanych zwierząt, do- 
statek drewna na opał a wreszcie obfitość krzemieni w wapie- 


Ryc. 8. Dolina Będkowska. Wodospad naciekowy w Jaskini Jerzmanowskiej. 
Fot. Z. Ciętak. 


niach skalistych, które służyły mu do wyrobu ostrych grotów, sic- 
kierek, skrobaczy i innych narzędzi (ryc. 9). 

Ognisko rozmieszczone w jaskini pozwalało pierwotnemu czło- 
wiekowi, łowcy i zbieraczowi roślin, uniezależniać się stopniowo od 
surowego otoczenia. Ogień był jego pierwszą bronią przed groźnymi 
zwierzętami drapieżnymi, które tak jak on łaknęły mięsa zwierząt 
trawożernych i jak on szukały w zimnych okresach schronienia 
w zacisznych jaskiniach. Zmiana warunków życia nastąpiła dopiero 
wraz z ociepleniem się klimatu w neolicie. 
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Ślady przemysłów 
neolitycznych znajduje- 
my w warstwach wyż- 
szych, przykrywających 
paleolit. Neolit naszych 
jaskiń to czasy optimum 
klimatycznego po zakoń- 
czeniu epoki lodowej. 
Obejmuje on okres czasu 
od r. 2500 do 1700 przed 
Chr. Człowiek ówczesny 
mieszkał jeszcze w pie- 
czarach, ale oprócz tego 
zakładał stałe osady, ko- 
pał w glince małe ko- 
mórki, nakrywał je chru- 
ścianym dachem wylepia- 
nym gliną, palił w nich 
ogniska i gotował poży- 


wienie. Znał już zboża, 


Ryc. 9. Narzędzia krzemienne z okresu paleo- asa Я ial 

litycznego, z Jaskini Ciemnej, nieco zmniej. 0%%аЈа zwierzęta, umia 

szone. (Według S. Krukowskiego). wypalać garnki i inne na- 

czynia gliniane, które 

zdobił swoistą ornamentyką. Dla okolic Ojeowa charakterystyczna 

jest tzw. ceramika gwiaździsta czyli promienista, stanowiąca lo- 
kalną odmianę ceramiki wstęgowej. 


Chociaż jaskinie ojcowskie przestały już w epoce brązu 
(1700—600 r. przed Chr.) służyć ludziom za mieszkanie, mimo to 
znaleziono w ich powierzchniowych warstwach humusowych różne 
przedmioty zarówno z epoki brązu jak i z epoki żelaza, która trwa 
do dzisiaj. Widocznie ludność w chwilach niebezpieczeństwa nieraz 
ukrywała się w jaskiniach. Kultury obu ostatnich epok wiążą się 
ewolucyjnie z sobą, co świadczy, że wytworzyła je ludność tubyleza, 
osiądła na stałe na naszej ziemi. 

Była to już ludność prasłowiańska kultury łużyckiej ( 1500— 
1300 r. przed Chr.) i wenedzkiej (do 500 r. pe Chr.) a następnie sło- 
wiańska ludność kultury polskiej, stanowiącej dalsze ogniwo roz- 
wojowe kultur poprzednich. 

Ale jaskinie te są nie tylko dla: archeologa czy paleontologa 


14 


skarbnicami dokumentów minionej przeszłości. Kryje się w nich 
i obecnie ciekawy i swoisty -Świat uwierzęcy (por. str. 28—39). Na 
progu jaskiń wygasa też życie roślin zielonych, z których tylko nie- 
liczne mchy i glony sięgają w ich wnętrze. 


3. Roślinność 


„Vallis pulcherrima et plantis raris ditissima* — tak pisał 
o Dolinie Ojcowskiej przed 400 laty (w r. 1809) pierwszy badacz. jej 
flory, Wilibald Besser, a chociaż od tego czasu pierwotna 
szata roślinna tej doliny a zwłaszcza lasy uległy daleko idącym zmia- 
mom, to jednak i dziś jeszcze nałeży tem teren do najbogatszych 
w całej niżowej Polsce. Według spisu florystycznego, opracowanego 
dla Doliny Ojcowskiej przez A. Jelenkina w r. 1901, liczył ten 
stosunkowo mały obszar 745 gatunków roślin naczyniowych, obecnie 
zaś po nowszych badaniach liczhę te należy podnieść do około 780 
gatunków. Zważywszy szczupłość terenu i pewną monotonię pod- 
łoża (brak piasku i większych zbiorników wodnych), uznać musimy 
tę liczbę za wyjątkowo dużą. Jednak nie sama ilość gatunków ro- 
ślin naczyniowych, żyjących w Dolinie Ojcowskiej, czyni ją intere- 
sującą i pociągającą dla botanika, lecz w wyższym jeszcze stopniu 
ich jakość, tzn. rzadkość wielu z nich, a zwłaszcza ich rozmie- 
szczenie geograficzne. 

Największą bez wątpienia osobliwością Ojcowskiej Doliny jest 
występująca na południu doliny w miejscowości Hamerni ende- 
miczna brzoza ojcowska (Betula oycoviensis). Dla ochrony tego 
gatunku utworzony został w wąwozie tuż przy Harmerni rczerwat, 
ogrodzony i opatrzony tablicą. Zachowanie przy życiu w miejscu 
klasycznym (locus classicus) brzozy ojeowskiej jest jednym z naczel- 
nych postulatów ochrony przyrody w Polsce. 

Powstanie flory Doliny Ojcowskiej. — Obraz 
powstania flory ojcowskiej da się krótko przedstawić w eposób na- 
stępu jący. 

W okresach zlodowacenia dyluwialnego teren doliny Prąd- 
nika był bądź pokryty lądolodem, bądź leżał w sferze działania 
zimnego, arktycznego klimatu, który zniszczył starszą florę. 
Wówczas obszar ten żywił roślinność typu tundry mieszanej 
(arktyczno-górskiej), znanej w stanie kopalnym z Ludwinowa pod 
Krakowem. W skład jej wchodziły rośliny takie jak: dębik ośmio- 
płatkowy (Dryas octopetała), brzoza karłowata (Betula nana), 
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historycznych z Ja- 
skini Ciemnej stwierdzono m. in. drewno limby (Pinus cembra) 
i modrzewia (Larix polonica). 

Pierwsze polodowcowe lasy były zapewne bardzo podobne 
do tajgi syberyjskiej, gdyż głównym gatunkiem drzewa był w nich 
obok sosny (Pinus silvestris) modrzew (Larix polonica), który do 
dzisiaj dotrwał na Wyżynie Małopolskiej (także w okolicy Ojcowa) 
jako przeżytek z tego okresu. Sosny na niedostępnych skałach 
ojcowskich są więc przeżytkiem najstarszej flory leśnej tego obszaru. 


Po okresie subarktycznych borów sosnowo-modrzewiowych 
nastąpił tu długotrwały okres panowania drzew ciepłolubnych 
z dębem i lipą wielkolistną na czele. Był to czas neoli tu, kiedy 
to z krain dalekiego wschodu wyruszył neolityczny człowiek-rolnik 
(w przeciwieństwie do paleolitycznego człowicka-myśliwca) i przy- 


Ryc. 11. Reliktowa sosna (Pinus silvestris) w Dolinie Ojcowskiej. 
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niósł z sobą ziarna pszenicy i żyta, a zwęglone ich resztki pozosta- 
wił w urnach glinianych neolitycznych warstw kulturowych w jar 
skiniach Ojcowa. Klimat stopniowo stawał się wilgotniejszy. Roz- 
luźnione lasy znów się zwarły, cieniolubne gatunki roślin zyskały 
na prężności, zamarłe torfowiska weszły w nową fazę wzrostu i po- 
częły się tworzyć liczne nowe. Erozja wodna nabrała nowych sił. 
a wody płynące zaczęły znów burzyć swe terasy i głębiej się wci- 
nać w podłoże. Rośliny wymagające do swego życia światła i ciepła, 
czyli tzw. rośliny kserotermiczne i stepowe z poprzedniego okresu, 
straciły wiele swych stanowisk i ostały się tylko w drobnych wysep- 
kach na stromych i ciepłych skałach brzegów doliny. 
Zwilgotnienie klimatu przy końcu okresu brązu (około 600 


Ryc. 12. Zbocze skalne w Dolinie Prądnika. Opanowanie skałek 
przez roślinność. 


Fot. B. Ferens. 
2 
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Ryc. 13. Las bukowy z marzanką wonna (Asperula odorata) 
pod Chełmową Górą. 


Fot. S. Mucha. 


lat przed Chr.) wprowadziło do Doliny Ojcowskiej jodłę i buka, 
które dotychczas odgrywają tu ważną rolę. 

Człowiek, który w okresach poprzednich żył w z rzadka rozsia- 
nych małych grupach rodzinnych, opanował z czasem wiel- 
kie obszary i stał się czynnikiem zmieniającym oblicze ziemi. Nie 
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ostała się przed nim również pierwotna szata roślinna, którą sie- 
kierą, pługiem i ogniem podbił i татлы, pozostawiając z tego, co 
sama natura stworzyła, niewielkie tylko strzępy. 

Zbiorowiska roślinne Doliny Ojcowskiej. — 
Zbiorowiska roślinne doliny Prądnika podobne są do zbiorowisk są- 
siednich części Jury Krakowsko-Wieluńskiej, wyróżniają się jednak 
od nich swym szczególnym bogactwem. 

Najważniejszą rolę odgrywają tu do dziś dnia jeszcze lasy. 
Chociaż w wielu miejscach zmienione i zniszczone przez niewłaści- 
wą gospodarkę ludzką, zachowały przecież na ogół swój pierwotny 
charakter. Dzięki temu można wśród nich wyróżnić kilka natural- 
nych zespołów, z których każdy występuje na właściwych sobie sie- 
dliskach i odznacza się odmiennie wykształconym profilem glebo- 
wym, 

Zbocza o wyktawie północnej, zacienione i wilgotne, o płyt- 
kiej, kamienistej i próchnicznej glebie, takie jak np. północne stoki 
Chełmowej Góry, zbocza wąwozów Jamek lub Korytanii, zajęły 
buczyny i lasy bukowor-jodłowe o runie bardzo przypominającym 


Ryc. 14, Buk olbrzymi w Dolinie Sąspowskiej (dziś już nieistniejący). 
А Fot. S. Mucha. 
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runo buczyn regla dolnego naszych Karpat (zespół Fagetum car- 
paticum). Z gatunków górskich rosną tu np.: paproć nerecznica 
klapowata (Aspidium lobatum), żywiec gruczołowaty (Dentaria 
glandulosa) Y przetacznik górski (Veronica montana), a obok nich 
pojawiają się takie ogólnie dla lasów bukowych charakterystyczne 
rośliny, jak marzanka wonna (Asperula odorata), szczyr trwały 
(Mercurialis perennis) ту kokorycz pusta (Corydalis cava). Więk- 
szość znich zakwita wczesną wiosną przed rozlistnieniem się drzew 
i wtedy to buczyny ojcowskie przedstawiają najpiękniejszy widok 
i najlepiej nadają się do zwiedzania. 

Na północnych stokach Chełmowej Góry, w miejscach naj- 
bardziej stromych, oeienionych i wilgotnych, na zwaliskach głazów 
wapiennych u stóp wyniosłych skałek zachowało się kilka niewiel- 
kich skrawków osobliwego lasu Jaworowego (zespół Acereto-Fraxi- 
netum lunarietosum), Otoczone zewsząd płatami buczyn i odda- 
lone od ścieżek, niełatwe są one do odnalezienia. Z drzew panuje 


>, бу а] (Scolopendrium vulgare). 
Ryc. 16. Paproć języcznik zwyczajny р ТӨ. ГЫЙЫ. 
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tu jawor (Acer pseudopla- 
tanus), a pod rzadkim skle- 
pieniem jego koron rośnie 
bujne podszycie, złożone 
z leszczyny (Corylus avella- 
na), porzeczki alpejskiej 
(Ribes alpinum), dzikiego 
agrestu (Ribes grossularia), 
bzów czarnego i koralowego 
(Sambucus nigra, S. racemo- 
sa), lipy szerokolistnej (Ti- 
lia platyphyllos) i in. Dno 
lasu zašcielaja wielkie, 
omszone głazy, a pomiędzy 
nimi rozwija się runo, któ- 
rego ozdobą jest przepięk- 
пу górski miesięcznik trwa- 
ły (Lunaria rediviva ) i rzad- 
ka, zasługującą na bez- 
względną ochronę paproć — 
języcznik zwyczajny (Scolo- 
z pendrium vulgare, ryc. 16). 
Na głębszych, żyznych glebach w niższych częściach zboczy 
i przy dnie doliny горі niegdyś mieszany las liściasty z przewagą 
grabu i dębu (zespół Querceto-Carpinetum ). Zniszczony przez czło: 
wieka, zachował się już tylko w niewielkich skrawkach (np. u wy- 
lotu Doliny Sąspowskiej pod Chełmową Górą). Z drzew na jobficiej 
występuje tu grab (Carpinus betulus), a w runie rosną jako gatunki 
charakterystyczne: gwiazdnica wielkokwiatowa (Stellaria holostea), 
turzyca onzęsiona (Carex pilosa) i jaskier kaszubski (Ranunculus 
cassubicus). Zespół ten jest także siedliskiem kilku rzadkich i inte- 
resujących gatunków — tojadu mołdawskiego (Aconitum moldavi- 
cum) oraz dwóch ciepłolubnych, południowych roślin leśnych, 
które w Dolinie Ojcowskiej osiągają północny kres swego występo- 
wamia: obrazków plamistych (Arum maculatum) i ułudki leśnej 
(Omphalodes scorpioides). Tutaj też rósł dawniej najpiękniejszy 
z maszych storczyków — obuwik (Cypripedium całceolus), dzić nie- 
stety w okolicach Ojcowa już niemal doszczętnie wytępiony. 
Ostatnim wreszcie zespołem leśnym, jaki odnaleźć można 


Ryc.17. Obrazki plamiste Arum maculatum). 
Fot. A. i J. Kornasicwie. 
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w Ojcowie, jest las dębowy lub dębowo<osnowy ( zespół Quercetum 
medioeuropaeum), z ubogim runem, złożonym głównie z borówki 
(Vaccinium myrtillus), przywiązany do zbielicowanych, głębokich, 
gleb lessowych. Spotkać go można zwłaszcza na wierzchowinie po- 
nad doliną (np. na południowy zachód od zamku w Pieskowej 
Skale), płaty jego są jednak najczęściej bardzo zniszczone lub za- 
mienione na sztuczne drzewostany sosnowe i świerkowe (np. na Zło- 
tej Górze). 

Tam, gdzie zbocza Doliny Ojcowskiej są zbyt strome i skaliste 


Ryc. 18. Obuwik pospolity (Cypripedium RE OE 
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by mógł się na nich rozwinąć lae, występują naturalne zespoły 
zaroślowe i murawowe, w skład których wchodzi wiele 
bardzo interesujących gatunków. 

Na zboczach południowych, w miejscach, gdzie wapień podłoża 
pokrywa cienka warstwa gleby lessowej, mp. koło Grodziska lub 
na lewym zboczu Doliny Sąspowskiej naprzeciw wylotu wąwozu 
Jamek, odmaleźć można przepiękne, osobliwe zarośla kseroter- 
miczne [zespół leszczyny (Corylus avellana) i gorysza sinego (Peuce- 
danum Cervaria)]. Z drzew występuje tutaj dąb bezszypułkowy 
(Quercus sessilisj w postaci niskich, powykrzywianych okazów, 
z krzewów zaś obok leszczyny np. szakłak (Rhamnus cathartica), 
tarnina (Prunus spinosa), głogi (Crateagus), dzikie róże (Rosa), 
i na Grodzisku także rzadka wisienka karłowata (Prunus fruticosa). 
Zwarcie ich jest stosunkowo nicznaczne i dzięki temu może się tu 
rozwinąć bujne i bogate runo, w którym spotykamy szereg gatun- 
ków przywiązanych wyłąeznie do tego zbiorowiska. W bardziej za- 
cienionych miejscach rosną spomiędzy nich np.: okrzyn szeroko- 
listny (Laserpitium łatifolium), orlik pospolity (Aquilegia vulga- 
ris), kokoryczka lekarska (Polygonatum officinale), pięciornik 
biały (Potentilla alba), dzwonck brzoskwiniolisiny (Campanula 
persicifolia), miodownik melisowaty (Melitis melissophyllum ), mio- 
dunka miękkowłosa (Pulmonaria mollissima) i in., a na widnych 
polankach m. in. bodziszek krwisty (Geranium sanguineum), oman 
szorski (Inula hirta), koniczyny — dwukłosa (Trifolium alpestre) 
i długokłosa (T. rubens) i przetacznik pagórkowy (Veronica teuc- 
rium), Większość tych roślin kwitnie w maju i czerwcu i w tym 
okresie przedstawiają płaty zarośli szczególnie barwny i malowni- 
czy widok. 

Na podobnych siedliskach jak zespół poprzedni występuje 
także zbiorowisko murawow e, złożone z suchoroślowych 
traw takich, jak kostrzewa bruzdkowana (Festuca sulcata), brzanka 
Bochmera (Phleum Boehmeri) i strzęplica nadobna (Koeleria gra- 
cilis) oraz licznych ziół (zespół Koelerieto-Festucetum sulcatae), 
Dawniej ograniczone było ono zapewne do niewielkich polanek 
w obrębie zarośli, z czasem jednak rozprzestrzeniło się szeroko 
na wypasanych zboczach, zwłaszcza w bezłeśnej części doliny Prąd- 
nika na północ od Ojcowa. Charakterystycznymi dla niego są, obok 
trzech wspomnianych traw, macierzanki Thymus glabrescens 
i T. austriacus, żebrzyca roczna (Seseli annuum), marzanka pa- 


Кус. 19. Skalnica gronkowa (Saxifraga aizoon), przeżytek flory tatrzańskiej 
z epoki lodowej. (Według „Obrazów Roślinności...* Z. Woycickiego). 
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pórkowa (Asperula cynanchica) i in. Jako osobliwości florystyczne 
trafiają się w tym zespole gatunki stepowe, będące przedstawicie- 
lami elementu ;pontyjskiego we florze Ojcowa: oman wąskolistny 
(Inula ensifolia), przetacznik ząbkowany (Veronica austriaca) 
i ostnica Jana (Stipa Joannis). 

Ściany skalne i iglice zdobiące Dolinę Ojcowską zajęło inne 
zbiorowisko murawowe a m. zespół kostrzowy sinej (Fe- 
stucetum pallentis). Jego gatunkami charakterystycznymi są obok 
samej ikostrzewy sinej (Festuca pallens) — rojnik pospolity (Ѕет- 
pervivum sobolijerum), skalnica gronkowa (Saxifraga aizoon), czo- 
snek skalny (Allium montanum), jastrzębiec siny (Hieracium bifi- 
dum) i in. Zależnie od ekspozycji zespół ten wykształca się roz- 
maicie; na skałkach wystawionych na południe przeważają w nim 
gatunki przywiązane do siedlisk ciepłych i suchych: obok pospo- 
litszych roślin rosną tu także przedstawiciele elementu południo- 
wego i południowo-wschodniego np. perłówka siedmiogrodzka (Me- 
lica transsilvanica) lub macierzanka wczesna (Thymus praecox). 
Natomiast przy wystawie północnej tych ciepłolubnych elementów 
brak, a miejsce ich zajmują gatunki górskie, jak Коле trójlistny 
(Valeriana tripteris), zanokcica zielona (Asplenium viride) i oka- 
załe mchy poduszkowe. 

Oprócz wymienionych zespołów występuje w dolinie Prądnika 
jeszcze szereg innych zbiorowisk roślinnych, np. топасу па rucho- 
mym piargu wapiennym zespół zachyłki Roberta (Dryopteris Ro- 
bertiana), jałowe wrzosowiska, powstające po zniszczeniu lasów 
na wierzchowinie, zespoły łąkowe, zarośla nadrzeczne i zbiorowi- 
ska wodne. Składają się one na obraz wielkiego bogactwa i różno- 
rodności i czynią z Ojcowa jeden z najbardziej interesujących dla 
przyrodnika i najbardziej zasługujących na ścisłą ochronę zakat- 
ków Polski. 

Roślinność niższa. — Na osobną wzmiankę zasługuje 
roślinność zarodnikowa Doliny Ojcowskiej z grup: glonów (Algae), 
grzybów (Fungi), porostów (Lichenes), mchów (Musci) i wątro- 
bowców (Hepaticae). Także wśród niej spotykamy w Ojcowie wiele 
rzadkieh gatunków będących często przeżytkami z innych, dawno 
minionych okresów klimatycznych. Wilgotne skały pokryte są czę- 
sto smugami ciemnych sinic i pomarańczowo zabarwionych sku- 
pień glonu z rodzaju bisiorck (Chroolepus). W zimnych wodach 
potoków i wywierzyskach spotykamy tu i ówdzie kolonie glonów 
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takich, jakie dziś żyją tylko w wysokieh górach (Tatrach); ich' 
przedstawicielem jest rzadki w Ojcowie, brunatne nici na kamie- 
niach tworzący wodolubek (Hydrurus foetidus), glon z grupy wi- 
ciówców, którego plecha wydobyta z wody wydziela charakterysty- 
czny zapach śledzi. 

Niestety, brak miejsca nie pozwala nam na dalsze uwagi o 030- 
bliwościach Ilorystycznych Doliny Ojcowskiej z zakresu roślin za- 
rodnikowych. Wyszukiwanie i rozpoznawanie ich wymaga też 
o wiele większego przygotowania naukowego aniżeli rozpoznawa- 
nie roślin kwiatowych, które łatwo określać można mając w ręku 
„klucz do oznaczania roślin“ 1). 


4. Świat zwierzęcy Ojcowa 


Okolice Ojcowa od dawna pociągały przyrodników, którzy 
znajdowali tutaj bogate i interesujące materiały do prac i nauko- 
wych studiów faunistycznych. Z żywej przyrody i krajobrazu Ojco- 
wa czerpał równieź natchnienie Adolf Dygasiński do swych 
niczapomnianych opowiadań z życia zwierząt. Tutaj to powstały 
jego sławne „Gody życia”. 

Jednakże Świat zwierzęcy Ojcowa nie został dotąd dokładnie 
naukowo zbadany, poznany i opracowany. Toteż zwiedzający Ojców 
i jego okolice powinni przede wszystkim dołożyć starań, aby pod- 
czas wycieczek i w chwilach odpoczynku osobliwa przyroda tam- 
tejszych skałek, jaskiń, dolin i potoków nie doznała żadnych strat 
i niepokojów. 

Na obszarze Jury Krakowsko-Wieluńskiej, której Ojców jest 
najpiękniejszą częścią, żyje wiele zwierząt gdzie indziej w Polsce 
rzadkich, a nawet niespotykanych. Szczegółowe wymienianie ich 
tutaj mijałoby się z celem, gdyż zwiedzający Ojców wycieczkowicz 
nie będący przyrodnikiem — a dla niego głównie jest przeznaczony 
niniejszy artykuł zwierząt tych sam nie znajdzie, więc też bez 
treści pozostałyby przytoczone tutaj ich nazwy naukowe. W tym 
miejscu zwrócimy uwagę czytelnika jedynie na echarakterystycz- 


1) W. Szafer, S. Kulczyński i В. Pawłowski, Rośliny polskie. 
Książnica Atlas, Lwów— Warszawa 1924, obecnie w przygotowaniu drugie wy- 
danie ilustrowane. 

1. Rostafiński, Przewodnik do oznaczania roślin w Polsce dziko 
rosnących. Lwów 1935. 

A. Lisowski, Klucz do oznaczania roślin. Lwów 1937. 
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nych przedstawicieli państwa zwierzęcego, którzy, choć spotyka się 
ich również i na innych obszarach Polski, to jednak przysparzają 
szczególnego uroku krajobrazowi skałek i dolin ojcowskich. 

Z ssaków, które niegdyś tutaj żyły, pozostały w jaskiniach 
jedynie kości wielkich wymarłych zwierząt, mieszkańców tundry 
(mamuta, niedźwiedzia jaskiniowego, renifera) i stepu (jelenia ol- 
brzymiego, antylopy suhaka, hieny, lwa jaskiniowego, bobaka, le- 
minya, susła i in.) oraz małych gryzoni lub zwierząt owa- 
dożernych. Zwiedzający jaskinie Ojcowa spotkać się mogą 
z kośćmi tych zwierząt na każdym kroku. Lecz nie należy 
z jaskiń niczego wynosić, wszystko winno po- 
zostać па micjscu, gdyż każda jaskinia kryje 
w swym wnętrzu wiele zagadek i stanowi swo- 
jego rodzaju twór przyrody i zespół życia o nie- 
ocenionych wartościach naukowych, które przez niszczenie i wy- 
noszenie mogą zostać raz na zawsze stracone. 

Panujące w głębi jaskiń mrok, wilgoć i niemal stała tempera- 
tura sprzyjają wielu zwierzętom, które znajdują tutaj potrzchne 
warunki życia. Najczęstszymi ze zwierząt ssących i niejednokrotnie 
najliczniejszymi mieszkańcami jaskiń Ojcowa są różnych gatun- 
ków nietoperze. Zachowując przy zwiedzaniu jaskiń spokój i ciszę, 
słyszeć można delikatny pisk tych zwierząt, które w setkach oka- 
mów zwisają niekiedy ze stropów i występów skalnych. Wśród zna- 
nych gatunków nietoperzy w jaskiniach Ojeowa przeważnie żyją 
podkowce małe ( Rhinolophus hipposideros) i nocki duże (Myotis 
myotis). Dzięki nietoperzom przebywają w jaskiniach osobliwe 
owady bezskrzydłe, kleszcze, muchy i błonkówki, których życie 
w wiecznym mroku związane jest ściśle z obecnością zalegających 
w dnach jaskiń wydalin nietoperzy. O zwierzątach tych wspomi- 
namy na innym miejscu (por. str. 38). 

Groty i nisze skalne dają schronienie niektórym ptako m 
zmierzchowym i nocnym, przede wszystkim sowom, Z których naj- 
większa — puchacz (Bubo bubo) był tutaj niegdyś ptakiem nie- 
rzadkim, szezególnie w czasach, gdy okolice Ojcowa pokrywały 
zwarte, rozległe lasy. Świadczą o tym dobitnie nazwy niektórych 
tworów skalnych, jak np. Skała Puchacza. 

Skałki, zwłaszcza nasłonecznione, zamieszkują dwa charakte- 
rystyczne ptaki, mianowicie: drozd (nagórnik) skalny (Monticola 
saxatilis) i opocznik białożytka (Oenanthe oenanthe). Drozd skalny 
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Ryc. 21. Pliszka górska (Motacilla cinerea). 


jest w Polsce ptakiem bardzo rzadkim. W roku 1854 widział go na 
skałkach w Ojcowie znakomity polski ornitolog Władysław 
Taczanowski, a jeszcze przed 50 laty był ptak ten w Jurze 


Krakowsko- Wieluńskiej nierzadkim zjawiskiem. Obecnie — mimo 
poszukiwań — żaden z pol- 


skich ornitologów drozda skal- 
nego nie wykrył ani w Ojco- 
wie, ani w sąsiadujących z nim 
dolinach. Toteż jeśli drozd 
skalny jeszcze tutaj występuje, 
to jedynie na niedostępnych 
skałach, wśród których wiedzie 
samotny, skryty tryb życia. 
Wyśledzić tego ślicznie upie- 
rzonego na wiosnę ptaka jest 
niezmiernie trudno, jeśli sam 
nie zdradzi się swym melodyj- 
nym głosem. 

W szczelinach skalnych 
gnieżdżą się oprócz licznych 
kawek ruchliwe  kopciuszki 
(Phoenicurus ochruros gibral- 
tariensis) i tu i ówdzie pustuł- 
ki (Falco tinnunculus). Wy- 


Ryc. 22. Zimorodek (Alcedo atthis), ЖР А Ra 
zwany „polskim kolibrem”. mienione ptaki, chociaż pospo- 
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lite, w swoisty sposób ożywiają nagie ściany skalne i z tego też po- 
wodu w tym miejscu zasługują na wzmiankę. 

Gdzie wzgórza z rzadka porasta jałowiec, tam spotkać można 
kląskawkę (Saxicola torquata rubicola), małego, barwnego ptaszka, 
jednego z rzadszych w Polsce. 

Nad bystrymi wodami Prądnika i Sąspówki wiodą ruchliwy 
tryb życia w poszukiwaniu owadów i ich larw pliszka górska (Mota- 
cilla cinerea, ryc. 21) i pluszcz kordusek (Cinclus cinclus), cha- 
rakterystyczne ptaki górskich potoków. Czasem jak strzała przem- 
knie ponad wodą barwny, egzotycznie upierzony zimorodek (Al- 
cedo atthis, ryc. 22), nierzadko nieruchomo czatujący z urwistej 
skały lub zwisającej nad wodą gałązki na zdobycz, którą stanowią 
małe rybki strzeble i pstrągi, a także owady wodne i ich larwy. 

Urwiste i silnie zakrzewione brzegi potoków stanowią ulubione 
miejsca pobytu jednego z najmniejszych krajowych ptaków, strzy- 
żyka (Troglodytes troglodytes), zwanego wolim oczkiem (ryc. 23), 
którego obyczaje i historię życia w mistrzowski sposób opisał 
Adolf Dygasiński w swoich „Godach życia“. 

Porastający wzgórza i zbocza dolin las mieszany tętni — zwła- 
szcza na wiosnę — szczególnie bujnym życiem ptasim. Wielkie 
w tym środowisku bogactwo drozdów ( Turdidae), pokrzewek (Syt- 
vidae), wilg, kowalików, dzikich gołębi (zwłaszcza turkawek), dzię- 
ciołów, krętogłowów (ryc. 24) i muchołówek. Wśród ostatnich na 
szczególną uwagę zasługują: barwna muchołówka mała (Muscicapa 
parva), przebywająca w zespołach bukowo-grabowych i żałobna 
(M. hypoleuca). Skraje i pobrzeża drzewostanów o charakterze par- 
kowym zamieszkuje rzadki na ogół w okolicach Krakowa trzna- 
del ogrodniczek czyli ortolan (Emberiza hortulana), odzywający się 
charakterystycznym głosem zbliżonym do dźwięków delikatnego 
dzwonka. Nierzadkim jest również 
w okolicach Ojcowa lelek kozodój 
(Caprimulgus europaeus), którego 
osobliwy głos często przerywa w doli- 
nach ciszę nocną. 

Z gadów zasługujących na 
wzmiankę występuje w Ojcowie charak- у 
terystyczna odmiana padalca, tzw. ра» Ç OM 65 


dalec turkusowy (Anguis fragilis VAT. Rye, 23. Strzyżyk (Troglodytes 
incerta). Jest to jaszczurka pozbawiona troglodytes). 
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Ryc. 24. Krętogłów pospolity (Jynx torquilla); młode przy gnieździe. 
Fot. W Puchalski. 


nóg, dlatego też często przez turystów mylnie uważana za węża, Od 
zwykłego padalca wszędzie pospolitego różni się odmiana turkusowa 
srebrzystobrunatnawym zabarwieniem łusek z szeregiem pięknych 
turkusowych plamek na grzbiecie. Spotkać tę jaszczurkę można, 
gdy wygrzewa się w promieniach słońca na silnie nasłonecznionych 
skałkach. 

Z wężów dwa gatunki zamieszkujące okolice Ojcowa zasłu- 
gują na całkowitą ochronę, mianowicie gniewosz czyli miedzianka 
(Coronella austriaca), przebywający chętnie na suchych, słonecz- 


33 


nych zboczach i zrębach, oraz pospolity wszędzie w wilgotnych miej- 
scach zaskroniec (Natrix natrix, ryc. 25). Oba gatunki należą do 
niecjadow.tych, przeto obawiać ich się nie należy. 

Z płazów bezogonowych czyli żab wymienić należy 
ognistobrzuchego kumaka (Bombinator igneus), odznaczającego 
się charakterystycznym głosem a spotykanego w Prądniku w miej- 
scach spokojnego nurtu, oraz huczka ziemnego (Pelobates fuscus) 
w miejscach suchych, przebywającego większość dnia w ukryciu, 
zagrzebanego w ziemi, stąd też grzebiuszką zwanego. Płazy ogo- 
niaste mają w omawianych okolicach swego godnego ochrony 
przedstawiciela w salamandrze plamistej (Salamandra salamandra), 
zwanej także jaszczurem plamistym. 


Ryc. 25. Zaskroniec (Natrix natrix) pod grzybem. 
Fot. W. Puchalski. 


Przejrzyste wody Prądnika i Sąspówki ożywiają pospolite 
w czystych i bystrych, przeważnie górskich potokach spotykane 
ryby, z których na pierwszym miejscu wymienić należy pstrąga 
(Salmo fario), cenioną i poszukiwamą przez wędkarzy rybę. Pstrąg 
niestety zanika stopniowo w Prądniku, prawdopodobnie wskutek 
zanieczyszczeń Ściekami, spływającymi do potoków z osiedli ludz- 
kich, których rozbudowa postępuje w Ojcowie z roku na rok. Zwin- 
ne, kilkucentymetrowej długości, małe rybki strzeble ( Phoxinus 
phoxinus) łączące się chętnie w niewielkie, z kilkudziesięciu sztuk 


q 
Chrotuny przyrodę ojczysta VI 7/8 u 
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złożone ławice oraz przydemne, szerokopyskie i kolczaste głowa- 
cze (Cottus gobio) — oto przedstawiciele ryb najczęściej spotyka- 
nych w dolinie Prądnika. 

Rozmaitość terenu i bogata rzeźba krajobrazu oraz wynikająca 
stąd krańcowa różnorodność warunków środowiska wycisnęły głę- 
bokie piętno na świecie zwierząt hezkręgowych, szcze- 
gólnie ślimaków i owadów zamieszkujących Dolinę Ojcowa 
i sąsiadujące z nią obszary Jury Krakowsko-Wieluńskiej. Z jednej 
howiem strony silnie nasłonecznione, gorące i suche podłoże ska- 
łek wapiennych sprzyja gatunkom ciepłolubnym, południowym, 
z drugiej natomiast chłód, wilgoć i mrok panujące w dolinach za- 
lesionych, położonych na stokach północnych lub w głębokich nie- 
raz szczelinach i rozpadlinach — do których nie docierają 
promienie słoneczne, 
dostarczają schronie- 
nia i dogodnych wa- 
runków istnienia ga- 
tunkom północnym, 
wysokogórskim lub re- 
likiowym, tzn. takim, 
które przetrwały tu- 
tai zmiany klimatycz- 
ne, jakie niosła za so- 
bą epoka lodowa. 

Obok wielkich, 
nagich ślimaków, z któ- 
rych najpiękniejszy 
jest karpacki pomrów 
błękitny (Bielzia coe- 


Ryc. 26. Ślimak pomrów (Limax sp.). Š А 
Fot. S. Sekutowicz. rulans), spotykamy п 


liczne ślimaki oskoru- 
pione, jak winniczka i jego mniejszych krewniaków o paskowanych 
skorupkach — ślimaka ogrodowego (Cepaea hortensis) i ślimaka 
austriackicgo (С, vindobonensis). W szczelinach skał wapiennych 
częsta jest Helicigona łapicida, o spłaszczonej skorupce z ostrą kra- 
wędzią. 

Wśród ślimaków Ojcowa uderza wielki odsetek form górskich, 
a w szczególności karpackich, np. Acme parcelineata, Trichia villo- 
suła itd. Różnorodność warunków ekologicznych sprawia, że na 


Ryc. 27. Ślimak austriacki (Cepaea vindobonensis). 


Fot. |. Urbański 


skałach wapiennych sąsiadują nieraz z sobą formy kserotermiczne, 
np. południowa Pupilla сира i północna Vertigo alpestris hedaca 
reliktem zimnego okresu lodowcowego. 

Aby przedstawiony tutaj w skrócie obraz życia zwierzęcego 
w dolinach i na skałach Ojcowa był zupełny, musimy wspomnieć 
o drobnym lecz niezmiernie bogatym w gatunki świecie owadów. 
który kryje w sobie wiele nieujawnionych dotąd tajemnic i niezba- 
danych zagadek biologicznych, interesujących wszakże specjalistów, 
entomologów. Nie wdając się więc w wyszczególnianie długiego 
szeregu form z najbogatszej w gatunki grupy systematycznej pań- 
stwa zwierzęcego, jaką reprezentują owady, wspomnimy jedynie 
0 niektórych, z różnych względów zasługujących na miano intere- 
sujących. 

Na pierwszym miejseu wymienić trzeba największego z kra- 
jowych chrząszczy — jelonka (Lucanus cervus), który aczkolwiek 
nielicznie, zdarza się sporadycznie w lasach obfitujących w stare 
dęby. Jako bardzo rzadki, owad ten zasługuje w Ojcowie na ochronę, 
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Z dębami związany jest również oso- 
bliwy i rzadki w Polsce owad należący do 
pluskwiaków a zwany skoczkiem uszatym 
(Ledra aurita). Jest to najbliższy krewniak 
południowo-europejskich i egzotycznych pie- 
wików, zwanych także cykadami, a odznacza- 
jących się tym, że dzięki odpowiednim apa- 
ratom rezonancyjnym owady te mogą wyda- 
wać silny, nadzwyczaj donośny głos, Wpraw- 
dzie skoczek uszaty (Ledra aurita) nie wy- 
daje głosu, jest jednakże ze względu na postać 
i zagadkową, niepoznaną jeszcze biologię 
owadem w całym tego słowa znaczeniu tajem- 
niczym. Dość wspomnieć, że odkrył go i opi- 
sał w sposób zarówno pełen humoru jak 

i entuzjazmu naukowo-odkrywczego ро raz 
w, о 20 gość pierwszy w Ojcowie w roku 1854 znakomity 
rzeczywista 13—17 mm. polski przyrodnik prof. Antoni Waga 

i że od tego czasu — mimo wytrwałych poszu- 
kiwań entomologicznych — upły- 
nęło 95 lat do ponownego odkry- 
cia skoczka uszatego w Ojcowie, 
czego dokonał w roku 1949 W a- 
cław Szymczakowski, 
przyrodnik z Krakowa. 

Na kwiatach roślin balda- 
szkowatych szczególnie chętnie 
przebywa inny pluskwiak, stroj- 
nica włoska (Graphosoma ¿itali 
cum). Jej jaskrawe ubarwienie, 
czerwone w podłużne czarnę pa- 
sy, wspaniale kontrastuje z bielą 


kwiatów. Jak nazwy polska i ła- 
cińska wskazują, owad ten jest 
elementem _ południowo-europej- 
skim, juz w środkowej Polsce 
rzadkim. 


Ryc. 29. Strojnica włoska (Grapho- 
\ Р f soma italicum); długość rzeczy- 
cających się w oczy owadów na wista 8—11 mm. 


Z charakterystycznych, rzu- 
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wzmiankę zasługuje żyjąca na słonecznych stokach, pokrewna sza- 
rańczy trajkotka czerwona (Psophus stridulus), odznaczająca się 
krwistoczerwonymi skrzydłami tylnymi oraz wydawanym w locie 
głosem, któremu zawdzięcza ten owad swą polską nazwę. 


Z tęgopokrywych czyli chrząszczy: (Coleoptera) żyją w lasach 
Ojcowa rzadkie w Polsce biegacze (Carabidae), jak: Carabus auro- 
nitens, C. linnaea i największy z krajowych, tzw. marszczeń (Proc- 
rustes coriaceus). W zamku w Pieskowej Skale odkryto niepospoli- 
tego, czarnoniebiesko-fioletowego biegacza (Carabus problemati- 
cus). Na sosnach spotkać można dużego chrząszcza z bogatkowa- 
tych (Buprestidae), mianowicie miedziaka sosnowca (Chalcophora 
mariana), a na słonecznych zho- 
czach pięknie błyszczącą, meta- 
licznie zieloną kruszczycę (Ceto- 
nia aurata). 


W okresie najbujniejszej 
wegetacji ponad kwiatami unoszą 
się roje muchówek (Diptera), 
błonkówck (Hymenoptera) i mo- 
tyli (Lepidoptera). Nie sposó) 
wymieniać wszystkie gatunki po 
nazwisku. Ograniczymy się przeto 
jedynie do rzadkich motyli więk- 
szych (Marcolepidoptera), gdyż Ryc. 30. Paź żeglarz (Papilio poda- 
na nie każdy łatwo zwróci lirius), nieco zmniejszony. 


uwagę. 


Nad suchymi, silnie nasłonecznionymi zboczami unoszą się 
wielki paź żeglarz |Papilio podalirius, ryc. 30) i pomarańczowy 
szłaczkoń Colias myrmidone, a nad parowami, wzdłuż brzegów la- 
sów, przy drogach i ścieżkach zauważyć można <ciemnobrunatne 
motyle tzw. górówki (Erebia) i niebieskie modraszki (Lycaena). 
Z górówek na szczególną wzmiankę zasługuje rzadka gdzie indziej 
w Polsce Erebia aethiops, a z modraszków Lycaena hylas. Wreszcie 
na kwiecistych łąkach międzyleśnych, na zrębach i w słonecznych 
zaroślach oprócz mieniaków tęczników (Apatura iris i A. ilia), po- 
kłonników (Limenitis populi, L. camilla), dostojek (Argynnis), 
strzepotków (Coenonympha), rusałek (Vanessa) i kraśników (Zy- 
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gaena) żyje jeden z najbardziej zmiennych motyli, w całej Polsce 
nadzwyczaj lokalny ') — przepłatka Melitea didyma. 

Świat motyli drobnych (Microlepidoptera) nie został jeszcze 
dokładnie naukowo opracowany. Wiadomo wszakże, iż wśród tej 
grupy motyli, obfitującej w gatunki przeważnie maleńkie i niepo- 
zorne, żyją w Ojcowie i okolicach przyległych formy notowane 
w całej Polsce wyłącznie z tego obszaru. 


Wśród owadów hczskrzydłych (A pterygogenea), żyjących w ja- 
skiniach a także w mchach i ściółce leśnej, na wzmiankę zasłu- 
gują: przede wszystkim znany na całym Świecie jedynie z Groty 
Nietoperzowej czyli Jerzmanowskiej Mesogastrura oycoviensis, oraz 
największy z tych prawie że mikroskopijnych istot, bo dochodzący 
do 9 mm długości, aksamitnopluszowy, ciemnoniebieski owad bez- 
skrzydły z rodziny Poduridae, opisany przez wymienionego już wy- 
żej prof. Antoniego Wagę pod nazwą Tetradontophora bie- 
lanensis. 

Wspomnieliśmy, że życie niektórych zwierząt jaskiniowych 
związane jest ściśle z obecnością w dnach grot wydalin nietoperzy. 
Otóż jaja wspomnianego Mesogastrura oycoviensis składane do wy- 
dalin nietoperzy stanowią pożywienie kleszcza z rodzaju Uropoda. 
W wydalinach nictoperzy żyją również larwy muchy Trichocera 
maculipennis, a w larwach tych pasożytują z kolei larwy błonkówki 
Proctotrypes gravidator. Oprócz tego nawóz nietoperzy jest jed- 
nym z głównych źródeł pokarmu pająków i wielu zwierząt ży- 
jących w wiecznym mroku i dlatego pozbawionych barwika i oczu. 
Jaskinie są więc osobliwym siedliskiem życia, toteż zasługują na 
całkowitą ochronę i troskliwą opiekę ze strony człowieka. 

Wśród skał ojcowskich żyją również interesujące gatunki 
wijów (Myriapoda) i to zarówno spośród pareczników (Chilopoda) 
Jak i dwuparców (Diplopoda). Niestety, w nowszych czasach nikt 
tych zwierząt tutaj nie badał, a wiadomości zawarte w pracach 
dawniejszych autorów w wielu przypadkach wymagają rewizji. 

Gdy już mowa o zwierzętach fosforyzujących i świecących 
w ciemności, trudno nie wspomnieć na zakończenie o przedstawi» 
cielu robaków skąposzczetów (Oligochaeta), mianowicie 


1) Występujący na ograniczonych obszarach. 
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o dżdżownicy fostoryzującej w mroku, żyjącej w próchnie, ozdobio- 
nej częrwonymi obrączkami na tle cielistym, a odkrytej w swoim 
czasie przez znanego nam już prof, Wagę w Ojcowie. Jak wiele 
zwierząt, mieszkańców Ojcowa, omawianych w naszym przeglądzie 
i ta dźdżownica jest tutaj jednym z gatunków południowo-curopej- 
skich. Wreszcie zimne wody Prądnika zamieszkuje niewielki, reli- 
ktowy wypławek alpejski (Planaria alpina), należący до robaków 
płaskich (Płathelminthes), rzędu wirków (Turbellaria). 


Ryc. 31. Wypławek alpejski (Planaria alpina); długość rzeczywista 15 mm. 


Tak oto przedstawiają się najbardziej charakterystyczne cechy 
osobliwego lecz zaledwie w zarysach poznanego świata zwierzęcego 
Ojcowa, tej najpopularniejszej a zarazem najpiękniejszej podkra- 
kowskiej miejscowości wycieczkowej. Zwiedzających tę uroczą do- 
linę wycieczkowiczów, zainteresowanych jej przyrodą a pragnących 
poznać z bliska przedstawicieli różnych grup systematycznych zwie- 
rząt żyjących tutaj, zachęcamy aby poświęcili kilka chwil małemu 
muzeum znajdującemu się w baszcie zamku w Ojcowie. Obok wy- 
kopalisk, eksponatów z archeologii i geologii znajdzie zwiedzający 
w muzcum tym wiele gatunków zwierząt zamieszkujących współ- 
cześnie obszary omawiane w niniejszym szkicu przyrodniczym. Wy- 
тіспіапіе i opisywanie wszystkich tych form zwierzęcych przekro- 
czyłoby znacznie ramy niniejszego artykułu. 


5. Zamek w Ojcowie 


Przejściem od prehistorii do „dziejów historycznych Polski 
jest tzw. okres grodziskowy, cechujący się występowaniem warow- 
nych grodów. Od VIII do XI w. trwa doba ieh największego roz: 
kwitu a zarazem tzw. prapolskiej kultury, wspólnej dla Polan, Ślę- 
zan, Wiślan, Mazowszan i innych plemion, z których w zaraniu 
dziejów utworzył się naród polski. W rzędzie tych grodzisk czo- 
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łowe miejsce zajął Wawel, prastary gród Kraka i innych książąt 
władających stąd silnym państwem Wiślan. Liczne grodziska w po- 
bliskim Tyńcu, Pickarach, Mnikowie, Czatkowicach, Chełmie czy 
na Skałce świadczą, że okolica Krakowa była już w tym czasie 
dość gęsto zamieszkana. W samej Dolinie Ojcowskiej stwierdzili ar- 
cheologowie istnienie 4 grodzisk, co nas nie zdziwi, jeśłi weźmiemy 
pod uwagę, że tą doliną biegła podówczas z Krakowa na Śląsk 
ważna droga handlowa. Grodziska te panowały nad nią, prócz tego 
w chwilach najazdów nieprzy jacielskich i różnych niebezpieczeństw 
użyczały one nieraz schronienia nie tylko załogom książęcym, ale 
i ludności z osad wiejskich, nieolsronnych, rozsianych na żyznych 
gruntach lessowych. Niejedno z nich było jeszcze zamieszkałe w cza- 
sach wczesno-średniowiecznych (X—XII w.); potem warownie te 
straciły na znaczeniu, na ich "miejscu poczęto więc wznosić drew- 
niane dworce bądź kamienne zamczyska, więcej przystosowane do 
obrony. Większość ich jednak zniknęła z powierzchni ziemi, le- 
miesz je zaorał a wały ich lasem porosły. 

Na miejscu dawnych grodzisk wznoszą się dzisiaj mury zamku 
w Ojcowie, kaplicy św. Salomei a prawdopodobnie także zamku 
w Pieskowej Skale. Wszystkie te trzy obiekty panujące nad jarem 
Prądnika mają analogiczne założenia topograficzne: leżą ma niedo- 
stępnych cokołach skalnych, wyskakujących z dna doliny i wąskimi 
ezy jami związanych z resztą wyżyny, w którą wciął się Prądnik. 

Przyrodzona obronność zamku ojcowskiego, zwanego dawniej 
„Оёсет“, sprawiła, że za Bolesława Krzywoustego stanęło tu wa- 
rowne dworzyszcze. Niestety, prócz pięknej legendy o Szczebrzycu 
i Witychnie nic z niego nie pozostało. Najstarszą częścią dzisiejszych 
ruin jest dwupiętrowa, ośmioboczna baszta zbudowana z dużych 
łomów kamiennych, pokryta stożkowym dachem, którą miał wznieść 
Kazimierz Wielki. Pierwotnie była ona wyższa, — jej do 3 m 
grube ściany noszą Ślady napraw i rekonstrukcji. 

Jak widać z resztek murów, zasiek posiadał kształt prostokąta. 
Prowadził do niego od strony zachodniej długi most zwodzony, 
biegnący od sąsiedniego wzgórza aż do gotyckiej baszty wjazdowej, 
podpartej wiełką skarpą. Dolna jej część dochowana w stanie pier- 
wotnym, jest sklepiona beczkowo, górna, piętrowa, zrekonstruowana 
w stylu pseudogotyckim, mieści w sobie Muzeum Polskiego Towa- 
rzystwa Krajoznawczego a w nim osobny dział poświęcony ochronie 


Ryc. 32. Baszta zamkowa w Ojcowie. 


Fot. Mucha. 
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Ryc. 33. Widok z Baszty Zamkowej na Dolinę Ojcowską. W głębi 
Góra Chełmowa (460 m n. p. m.). 


Fot. B. Ferens. 


przyrody Ojcowa'). W obrębie dziedzińca widnieją naprzeciw 
bramy resztki dawnej kaplicy. Z budynków mieszkalnych, oglada- 
nych jeszcze w r. 1811 przez J. U. Niemcewicza; nic się nie 
dochowało. Na środku porastającego krzewami dziedzińca, ruinami 
murów obwiedzionego, mieści się studnia 43-metrowej głębokości. 

Pierwszą historyczną wzmiankę o „Обси“ spotykamy dopiero 
u Jana Długosza, w jego „Liber-Beneficiorum* przy opisie 
wsi Smardzewie. Zamek należał do starostwa niegrodowego, obcej- 
mującego oprócz Smardzewice kilka innych wsi królewskich. Staro- 


1) Por str. 39. 
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stwo to było kolejno w posiadaniu Piotra Szafranca, Jana 
Mężyka, Seweryna Bonara, Jana Bonara i innych. 
Z początku XVII w. otrzymał je kasztelan sądecki Mikołaj Ko- 
ryciński herbu Topór, który zamek z ruiny podźwignął. Syn 
jego Stefan, wielki kanclerz koronny, uczynił go świetnym pała- 
cem, bogatym w cios i marmur, dekoracyjne rzeźby i polichromię. 
Ściany komnat obite złotogłowiem i adamaszkiem przystrajały fla- 
mandzkie arrasy i wschodnie kobierce. Wszystko to padło pastwą 
rabunku szwedzkiego w r. 1655. Zamek został odrestaurowany przez 
wdowę po kanclerzu, Annę Petronelę Korycińską. Za 
Sasów władali nim Łubieńscy, potem Z a łu s c y, z których jeden 
imieniem Teofil podejmował w swej rezydencji w r. 1787 St a- 
nisława Augusta Poniatowskiego. Po trzecim rozbio- 
rze Polski zamek jako dobro królewskie przeszedł na rzecz skarbu 
rosyjskiego i od tego czasu począł szybko popadać w ruinę, o czym 
informują relacje F. Wężyka, K. Tańskiej (1826), J. W i- 
ślickiego (1847) i innych osób zapuszczających się w pierwszej 
połowie ubiegłego wieku do Ojcowa. W r. 1859 stał się właścicielem 
ruiny zamkowej hr. Aleksander Przeździecki, który od- 
restaurował Kazimierzowską basztę. W r. 1863 stacjonował w po- 
blizu zamku Apol. Kurowski z obozem powstańców. Z rąk 
Przeździeckich ruina zamczyska przeszła w ręce Jana Za- 
wiszy a następnie drogą spadku na rzecz wnuczki jego hr. Lu d- 
wiki Krasińskiej. Dzisiaj zwaliska tej szacownej budowli pa- 
miętającej czasy Kazimierza Wielkiego wymagają konserwacji i za- 
sługują na opiekę ze strony turystów. 


6. Grodzisko 


Postępując w górę doliny Prądnika od zamku ojcowskiego, 
dojdziemy po 3 km marszu do podnóża cokołu skalnego, zwanego 
Grodziskiem. Dzisiaj na jego szczycie, w obmurowaniu murów ka- 
miennych wznosi się kościółek i pustelnia św. Salomei, lecz pier- 
wotnie — jak o tym świadczy prastara nazwa ludowa — było tu 
słowiańskie grodzisko. Na jego miejscu postawił w r. 1228 Henryk 
Brodaty drewnianą warownię otoczoną kamiennym wałem, aby pa- 
nować nad szlakiem wiodącym tędy ze Śląska do Krakowa i żeby 
posiadać dogodny punkt oparcia we współubieganiu się z Konra- 
dem Mazowieckim o opiekę nad małoletnim Bolesławem Wstydli- 
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Ryc. 34. Grodzisko — według starego rysunku Andriollego. 


wym. Ten ostatni objąwszy księstwo krakowskie, osadził w grodzi- 
sku zwanym Skałą zakonnice reguły św. Franciszka czyli klaryski 
(1262), które początkowo przebywały w Zawichoście, w klasztorze 
założonym przez siostrę Bolesława Wstydliwego, Salomeę, wdowę 
po Kolomanie królu węgierskim. Опа to czując się zagrożoną przez 
Tatarów w Zawichoście, uzyskała od brata nadanie Grodziska Skal- 
ekiego, przebudowała jego dawne dworzyszcze na klasztor i tu po 
5 latach pobytu w r. 1267 zmarła. Z początkiem XIV w. klasztor 
uległ zniszczentu, zakonnice przeniosły się w г. 1320 do Krakowa 
i osiadły tam przy kościele św. Andrzeja. Po upływie 300 lat, 
tj. w r. 1642 klaryski krakowskie poczęły wznosić na ruinach pier- 
wotnego klasztoru skalskiego mały kościółek pod wezwaniem Wnie- 
howz ẹcia N. M. P., rozbudowany następnie w r. 1677 przez ks. S e- 
bastiana Piskorskiego, który „zrównawszy wierzch wzeó- 
rza, uprzątnął gruzy i zarośla i budową dotąd istniejącego kościoła 
i kaplic kierował oraz koszt na to potrzebny łożył*, o czym infor- 
muje dziełko ks. Piskorskiego „Fłores vitae B. Salomeae Vir- 
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ginis“, wydane w Krakowie w r. 1691. Kościółek ten do naszych cza- 
sów niewielkim uległ zmianom. Jest on jednonawowy, zbudowany 
z cegły, nad jego kruchtą wznosi się wieża okrągła, której część 
górna spłonęła w r. 1939. Ambona, dzwony i ołtarze z obrazami 
świętych są przeważnie barokowe. Kościółek jest ohwiedziony mu- 
rem z kamienia ciosanego, w nim 3 bramy. Z czasów ks. Piskor- 
skiego pochodzą także pomniki Kolomana, Bolesława Wstydli- 
wego, św. Kunegundy, Henryka Wrocławskiego, św. Jadwigi i św. 
Salomei, wszystkie ustawione na wspomnianym murze. Współczesna 
jm pustelnia św. Salomei ze sztucznymi grotami była pierwotnie 
również otoczona murem, po którym dochowała się jeszcze baro- 
kowa brama. Przed grotami zwraca naszą uwagę obelisk na grani- 
towym cokole wykutym w kształcie słonia. Jednym z pustelników, 
którzy tu mieszkali, był Aleksander Soboniewski 
(7 1674), niegdyś oboźny hetmana koronnego. 


7. Zamek w Pieskowej Skale 


Za Grodziskiem dolina Prądnika traci nieco na malowniczo- 
Ści, do czego niemało przyczyniają się nieużytki leśne na obu jej 
zboczach, powstałe po wyniszozeniu lasu ochronnego. Dopiero bliżej 
zamku w Pieskowej Skale zaczynają się najpiękniejsze widoki. Ko- 
lejno mijamy skalne grupy Wędrowca i Wernyhory, wreszcie do- 
chodzimy do sławnej Maczugi Herkulesa (гус. 35), którą lud Sokolą 
Skałą zowie. Stąd już dobrze widać zamek w obramieniu pięknego 
bukowego lasu, porastającego obydwa zbocza doliny. 

Zespół budowli zamkowych w obecnej jego postaci ukazuje 
zdjęcie fotograficzne modelu przedstawionego na rycinie 36. Za- 
mek leży na cyplu skalnym, objętym od zachodu i południa ja- 
rem Prądnika, od północy zaś uchodzącym do niego głębokim wą- 
wozem. Składa się z dwóch części, z których dolna, młodsza, tworzy 
kompleks budynków otaczających wielki dziedziniec od strony pół- 
nocno-zachodniej. Do zamku prowadzi jedyne wejście od strony 
parku przez bramę wjazdową, mieszczącą się w kurtynie, która łą- 
ту dwa obronne bastiony z pierwszej połowy XVII w. Za bramą 
znajduje się obszerny dziedziniec, rodzaj przedgrodzia, ujęty pół- 
kolisto zwartym kompleksem zabudowań i murów. Z przedgrodzia 
do właściwego, starszego zamku prowadzi brama mieszcząca się 


Ryc. 35. „Maczuga Herkulesa“ w Pieskowej Skale. 
Fot. S. Kołowca. 
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Ryc. 36. Model zamku w Pieskowej Skale. 


Fot. S. Коіошса. 


w budynku obok zegarowej wieży, 36 m wysokiej, zwieńczonej ostro- 
słupowym dachem. Przez ową bramę, obejmującą od wewnątrz go- 
tycki portal, wchodzimy na mały dziedziniec mający kształt niere- 
gularnego trapczu. Dziedziniec jest arkadowy; na jego dwupiętro- 
wych ścianach zrekonstruowanych w r. 1949 przez usunięcie szpe- 
cących omurowań, widać między kamiennymi trzonami filarów 
półkoliste archiwolty łukowe a między nimi maszkarony. Pod jedną 
z arkad jest studnia wykuta do poziomu Prądnika. Ryzalitowe wcj- 
ście prowadzi do klatki schodowej, w której wmurowane są dwa 
marmurowe pomniki przedstawiające postacie brodatych rycerzy 
w pozycji leżącej. Przypuszczalnie są to jakieś epitafia Szafr ań- 
ców, do których zamek należał. Na pierwszym piętrze znajdują się 
krużganki nakryte sklepieniami krzyżowymi. Wzdłuż tych krużgan- 
ków założony jest szereg większych i mniejszych komnat oraz ka- 
plica éw. Michała, zbudowana przez jednego z Zebrzydow- 
skich na planie kwadratu, z ozdobnymi półpilastrami na ścia- 
nach i nakryta kopułą. Również na drugim piętrze. są krużganki 
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i komnaty dużych rozmiarów. Praca nad ich rekonstrukcją jest 
w pełnym toku, zamek w ciągu najbliższych 6 lat ma być zupełnie 
adnowiony. 

Na jego powstanie złożyły się wieki. Za czasów Kazimierza 
Wielkiego należał on do króla, w r. 1377 przeszedł na własność 
Szafrańców, którzy nim władali do r. 1608. Ów pierwotny, go- 
tycki zamck został gruntownie przebudowany w połowie XVI w. 
w stylu renesansowym, a później w r. 1586 znacznie rozszerzony. 
Z tego to czasu pochodzą krużganki, masskarony i kartusz z herbem 
„Stary Koń“, którym pieczętowali się Szafrańcowie. Dalszej 
rozbudowy i umocnienia zamku dokonali Zebrzydowscy w la- 
tach ok. 1646 i 1667. Wtedy to postawiono nowe skrzydła okalające 
przedgrodzie i wzniesiono kaplicę św. Michała. W drugiej połowie 
XVIII w. rezydencja Zebrzydowskich przeszła w ręce Hie- 
ronima Wielopolskiego, który w r. 1760 przebudował ją 
bardzo niefortunnie, zatracając jej renesansowy charakter i obudo- 
wał grubym murem krużganki okalające dziedziniec. Spod tych 
omurowań i otynkowań dopiero dzisiaj wydobywa się na światło 
dzienne resztki polichromii renesansowej, maszkarony i filary. Prze- 
szedłszy na własność Jana Mieroszewskiego wr. 1841, za- 
mek uległ dwom niszczącym pożarom w latach 1850 i 1863, po czym 
ponownie został odbudowany przez Sobiesława Mieroszew- 
skiego w latach 1864—1877. Przy tej ostatniej renowacji została 
zupełnie rozebrana wieża Dorotka, stanowiąca wraz z drugą, dziś 
jeszcze istniejącą okrągłą basztą, najstarszą część zamczyska, - 
otynkowano gzymsy i niektóre malowidła, a dawne urządzenia 
wnętrz zastąpiono nowym umceblowaniem. W ten sposób zniknęła do 
reszty pierwotna płastyka ornamentacyjna i zatracił się kompletnie 
dawny charakter zamku. Od r. 1896 Pieskowa Skała przechodziła 
przez ręce szeregu właścicieli, którzy ogałacali zamek z wyposaże- 
nia wnętrz. Przed ostateczną ruiną uchroniła go spółka akcyjna, 
założona z inicjatywy A. Dygas ińskiego, która tu w r. 1905 
urządziła dom letniskowy, spełniający swe zadanie do wybuchu dru- 
giej wojny Światowej. W obecnej dobie Polski Ludowej na skutek 
dekretu o reformie rolnej zamek został przejęty na własność skarbu 
państwa a jesienią 1947 r. na zlecenie władz konserwatorskich pod- 
dany wstępnym badaniom, które w latach następnych doprowadziły 
do doniosłych odkryć opisanych wyżej. Dzisiaj prócz robót archi- 
tektonicznych, prowadzonych pod kierunkiem inż. arch, A, Ma- 


Ryc. 37. Zamek w Pieskowej Skale. 


Fot. S. Kołowca. 


Chrońmy przyrodę ojczystą VI 7/8 4 
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jewskiego, przygotowywane są w Państwowej Pracowni Kon- 
serwatorskiej na Wawelu plany wyposażenia wnętrz odnawianych 
komnat, a szczególnie rekonstrukcje zabytkowych mebli, które mu- 
szą harmonizować z renesansowymi ścianami Pieskowej Skały. 


8. Ludność Ojcowa 


Lud Ojcowa i okolicy jest cząstką większej całości etnogra- 
ficznej, obejmowanej mianem ludu krakowskiego. Relacje o kra- 
kowiakach pochodzące z połowy ubiegłego wieku zgodnie podkre- 
ślają wesołe ich usposobienie a przy tym wielkie przywiązanie do 
różnych obrzędów i zwyczajów, z których niejeden sięga swymi po- 
czątkami do czasów przedchrześcijańskich. Ich zachowaniu w tych 
stronach sprzyjała niemało okoliczność, że Ojców leżał z dala od 
większych miast b. Kongresówki, a od Krakowa był odcięty aż do 
r. 1918 granicą z czasu pierwszego rozbioru. Kiedy po pierwszej 
wojnie światowej granica ta zniknęła, kiedy Ojców z Krakowem 
a także ze Śląskiem uzyskał połączenie komunikacyjne, tutejszy 
folklor gwałtownie począł się zatracać. Przemiany ustrojowe, poli- 
tyczne i gospodarcze, jakich świadkami jesteśmy: w Polsce Ludowej, 
przyczyniają się do dalszego zacierania dawnych odrębności regio- 
nalnych, tak charakterystycznych dla ziemi krakowskiej, że prze- 
szły one nawet do ludowej przypowieści: 


Co wieś, to insza pieśń, 
Со insza chałupa, to insza nauka... 


Omawianie przemian w kulturze materialnej miejscowej lud- 
mości przekraczałoby ramy niniejszego artykułu, ograniczymy się 
więc tylko do omówienia stroju, legend i zwyczajów. 

Jeśli idzie o strój krakowski, to wyręczymy się barwnym jego 
opisem pióra Deoty my. W r. 1859 pisała ona: „Ubiór kobiet rów- 
nie tu bogaty jak malowniczy: tęczowy fartuszek chwieje się na 
błękitnej lub różowej sukni; gorsecik ze szkarłatnego lub zielonego 
aksamitu, złotą taśmą objęty, opina kibić, a nad skronrami јаёпіеје 
strój równie wdzięczny, jak prosty: dzieweczka z Ojcowa głowę 
otacza chustką jak śnieg hiałą, tak sztucznie upiętą, iż ten liliowy 
zawój ku barkom opada w doskonały pięciokąt, a z jednej strony 
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Ryc. 38. Dawny strój ludowy w Ojcowie. 


przy czole tkwi krasna wiązka kwiatów. Pomimo iż ubranie ukrywa 
wszystkie włosy, prześlicznie oprawia oblicze i uwydatnia jego 
wdzięki; a wdziękiem tam jaśnieją prawie wszystkie dzieweczki; 
z nich kiłka napotkałam tak pięknych, że tyłko pędzel Rafaela po- 
dobne postacie odtwarzał. 

Strój męski jeszcze większym błyszczy przepychem; po bia- 
łych lub granatowych kierezjach, złote lub srebrne wzory sypią się 
rozrzutnie, a nad czapeczką ukośnie, zuchwale zatkniętą, kołysze się 
róża albo pawie piórko. 

Gdy te jaskrawe tłumy radośnie ciągnęły po stromych ścież- 
kach... miałam przed oczyma żyjący poemat i stawałam jakby strwo- 
żona czy ten obraz nie pierzchnie, czy się nie rozchwieje jak wszyst- 
kie marzenia poety*. 

Niestety, ten wapaniały strój ojcowski należy już dzisiaj do 
przeszłości, można powiedzieć, że stał się już rekwizytem muzeal- 
nym. 

A z strojem zanikają miejscowe tańce, owe skoczne krako- 
wiaki z nieodłącznymi przyśpiewkami nuconymi na swojską nutę. 
Bo tańczyć się je musi w cholewkach z podkówkami, w kierezjach 
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wyszywanych i w royatywkach z pawim piórkiem, bez czego trudno 
sobie pomyśleć o tych pląsach. 

Z bogatej dziedziny miejscowych podań i legend czerpali mo- 
tywy do swych powieści Jadwiga Łuszczewska (Deo- 
tyma) i Franciszek Wężyk, spisywali je O. Kolberg, 
K. W. Wójcicki i Stanisław Ciszewski. Wiele podań 
przywiązanych jest do zamkowych murów. Lud opowiada, że 
w wieży Dorotce została zamurowana wiarołomna żona jednego 
z właścicieli Pieskowej Skały. Inne podanie wiąże się z zamkiem 
ojcowskim. Przenosi nas ono w czasy Bolesława Krzywoustego, kiedy 
to na tym zamku mieszkał palatyn Skarbimir. Zapalał on gwał- 
towną miłością do swej siostrzenicy W itysławy, zaręczonej z Piotrem 
Szczebrzycem. Nie mogąc pozyskać jej względów Skarbimir uwiózł 
ją z jej rodzinnego Ogrodzieńca do Ojcowa a Szczebrzyca kazał 
wtrącić do lochu. lnter- 
wencja króla Bolesława, 
który zdobył zamek oj- 
cowski, przywróciła jed: 
nak wolność narzeczonej 
parze. Połączeni ślubnym 
węzłem Szczebrzyc i Wi- 
tysława żyli długo i szczę- 
ślwie w dawnej rezy- 
dencji Skarbimira. 

Podania ożywiają 
także. podziemny świat 
Ojcowa i siąsiednich do- 
lm. Niektóre z jaskiń są 
bardzo rozległe. Mówią 
np. iż kaczka wpuszczo- 
na do groty w Kozłówce 
koło Szklar, wyszła pod- 
ziemnymi- korytarzami 
depiero po 3 dniach we 
wsi Kobylanach. W nie- 
jednej jaskini ukryte być 
mają skarby. О Pyzłowej 
Górze w  Czajowicach, 


Ryc. 39. Skałka z krzyżem przy szosie ze Skały , 2 
до Ојсома. która „kurzy na desc”, 
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powiadają, że dawniej kopano w niej kruszec, ale potem zarzucono 
te roboty, bo „zły tam siedzi“. Aby jednak później trafić w to miej- 
sce, „napisali na jodle*. Nie wiadomo jednak czy napis zarósł, czy 
jodłę ścięto, dość na tym, że już nie można było trafić do zarzuco- 
nej kopalni. A któż nie słyszał o Władysławie Łokietku ukrywają- 
cym się w Grocie Królewskiej przed Czechami? 


A ilu legendami zasnuła fantazja ludowa takie skały, jak Ma- 
czugę Herkulesa, zwaną przez lud Sokolą Skałą, a dalej Pilarzową, 
Łaskawca, Golankę lub Kopułę. Z Maczugą Herkulesa zespolone 
jest nazwisko Twardowskiego. Wieść gminna głosi, że nasz 
mistrz sztuki czarnoksięskiej przychwycony przez diabła w karcz- 
mie „Rzymem zwanej, postawił cezartowskiej mocy zgodnie z Za- 
wartą umową, jako drugi warunek do spełnienia, przeniesienie 
owej skalnej maczugi z dalekich stron w tę okolicę i osadzenie jej 
węższym końcem na dnie doliny Prądnika, Warunek ten został speł- 
niony i dzięki temu Pieskowa Skała posiada dzisiaj tę osobliwość 
podziwianą przez turystów. 


O Kopule czyli popiersiu W rehorza opowiadają, że z tej opoki 
rzuciła się w przepaść urocza Helena, nie mogąc się połączyć z uko- 
chanym, któremu rodzice na związek małżeński nie chcieli udzie- 
lié zezwolenia. Wreborz dowiedziawszy się o Śmierci swej dziew- 
czyny, w tym samym miejscu popełnił samobójstwo rzucając się 
z urwiska. 


O. Kolberg zapisał legendę o Łaskawcu, skale w Prądniku 
Korzkiewskim. Według niej dawnymi czasy władał tu pan bardzo 
skąpy, bezlitośnie gnębiący swych poddanych. Jeśli się zdarzył wie- 
śniak ulegle odrabiający dniem i nocą pańszczyznę, pan ów zezwa- 
lał mu w nagrodę za w przez 2 lata siać po 3 garnee jęczmienia 
na wierzchołku skały, będącym kamienistym ugorem, z tym atoli 
warunkiem, że wieśniak musiał mu oddać czwartą część swojego 
zbioru. Jednego roku jęczmień dobrze obrodził i wydał z 3 garncy 
aż 5 garnców plonu. Lecz wieśniak twierdził, że tylko 4 garnce się 
zbiorą. Wówczas pan nie dowierzając poddanemu, sam poszedł na 
ugór, policzył kłosy i pojedyncze ziarna, a gdy zbliżył się do skraju 
skały aby już ostatni kłos obliczyć, spadł z niej i stracił życie na 
miejscu. Uwolnieni od skąpego dziedzica ludzie uważali to za ła- 
skę nicha i skałę Łaskawcem nazwali. 
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Na Golance uboga dziewczyna strąconym płazem zabiła tura 
ratując w ten sposób zagrożonego myśliwca, ten zaś zachwycony jej 
urodą wyznał jej swą miłość a pojąwszy za żonę zabrał ją wraz z jej 
ojcem do swego pałacu. 

Ograniczamy się do tych kiłku podań pomijając szereg różnych 
legend i baśni znanych także z innych okolic naszego kra ju. Wspom- 
nimy za to o obrzędach i zwyczajach. Nicktóre z nich wywodzą 
się z odległych czasów doby pogańskiej. Najwięcej ich w okresie 
zimowego przesilenia a następnie koło Wielkanocy, tj. gdy przyroda 
poczyna budzić się do życia. Na Boże Narodzenie podczas „Godów“ 
zwisa z pułapu podkrakowskiej izby tradycyjny świątek i choinka, 
dochowuje się zwyczaj chodzenia po kolędzie z szopką czyli jaseł- 
kami a także po Nowym Roku z Gwiazdą, Turoniem i Коза, zwie- 
rzętami, w których usymbolizowana jest siła witalna. 

Pod koniec „zapustów*, czyli na „ostatki* zamykające się 
środą popielcową, topią bałwana, co ma uzmysławiać — jak w całej 
Słowiańszczyźnie — pogrzeb zimy i powitanie wiosny. 

W drugie święto Wielkanocy odbywa się śmigus. Z wieczora 
na Zielone Świątki zapalają się zgodnie z prastarym zwyczajem 
ognie sobótek, wokół których młodzież tańczy i śpiewa pieśni obrzę- 
dowe. Na Matkę Boską Zielna wieśniaczki święcą snopki ziela. 


Lato jest porą intensywnej pracy w polu i nie ma wtedy czasu 


na obrzędy — poza dożynkami, które zaczynają się znowu jesie- 
nią — kiedy to w wilię św. Andrzeja leje się figurki z wosku 


a dziewczęta rozsiewają konopne siemię i uciekają się do różnych 
wróżb, by się dowiedzieć czy w najbliższym roku wyjdą гатай. — 
To tylko niektóre zwyczaje związane z świętami kościelnymi, zasy- 
milowane przez chrześcijaństwo. A jakże bogate w symbolikę są 
obrzędy łączące się z uroczystościami rodzinnymi, zwłaszcza zaś 
z weselem. 

Strój, taniec, śpiew, zwyczaje, legendy — wszystko to powoli 
się zatraca i powoli staje się tylko wspomnieniem, jak w skwarze 
dnia traci się rosa, o której mowa w popularnej zagadce ludowej, 
zapisanej w Czajowicach i w Ojcowie przez S. Ciszewskiego: 


Święta Orsula klucze ozsnuła, 
Miesiączek widział i nie powiedział, 
Słońce wstało, pozbierało... 


"73 
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9. Ojców jako rezerwat przyrodniczy 


Ojców i jego okolice uchodzą słusznie za jedne z najpięk- 
niejszych w Polsce. Były one i będą zawsze niewyczerpanym źró- 
Шеш twórczości naukowej i artystycznej oraz będą miejscem naj- 
lepszych wczasów dla ludzi pracy. Stanie się to wszakże pod jednym 
warunkiem. Oto musi zostać zabezpieczona przed zniszczeniem 
przyroda tego obszaru. Groźba zniszczenia wisi nad nią ciągle. Po- 
mimo starań, jakie w tej dziedzinie podejmowała była Państwowa 
Rada Ochrony Przyrody od r. 1924, projektowany tu rezerwat na- 
tury nie został dotychczas formalno-prawnie zabezpieczony. Począt- 
kowo brak było podstaw prawnych (pierwsza ustawa o ochronie 
przyrody w Polsce wyszła w r. 1934, a rozporządzenia wylkonawcze 
dopiero w latach 1936—1937), później stanął na przeszkodzie kry- 
zys powstały w łonie byłej Rady w związku z zamiarem uprzemysło- 
wienia Tatr, następnie druga wojna Światowa i okres okupacji. 
Kiedy zaś po ukończeniu wojny podjęto w r. 1947 na nowo starania 
o utworzenie rezerwatu w Ojcowie, okazało się, iż brak map kata- 
stralnych i wykazów hipotecznych z tego obszaru uniemożliwia 
realizację planu. Znowu więc sprawa stanęła na martwym punkcie. 
Wreszcie w r. 1948 Wojewoda Krakowski dr Kazimierz Pa- 
senkiewicz doceniając znaczenie rezerwatu ojcowskiego dla 
mieszkańców Krakowa, zgodził się aby brak tych dokumentów za- 
stąpić dokładnym oznaczeniem granic w terenie (opisaniem). 
W sprawie tej odbyła się w maju 1949 r. komisja, podczas której 
przedstawiciel Ministerstwa Leśnictwa wystąpił z wnioskiem, aby 
nie ograniczać się do utworzenia rezerwatu w granicach projekto- 
wanych przez byłą Państwową Radę Ochrony Przyrody, lecz znacz- 
nie je rozszerzyć i utworzyć tutaj Ojcowski Park Naro- 
dowy, który mieściłby w sobie najcelmiejsze osobliwości przyrody 
Jury Krakowsko-Wieluńskiej (por. ryc. 1). 


Wiemy, iż starania o utworzenie Parku Narodowego mają 
przed sobą długą drogę zanim osiągną cel zamierzony. Z drugiej 
strony wiemy również, iż urocza Dolina Ojcowska jest corocznie се» 
lem gromadnych wycicczck nie tylko młodzieży szkolnej, mas 
robotniczych ze Śląska, ale ponadto odbywa się tu raz w roku 
w Zielone Święta Święto Ludowe, w którym biorą udział dzie- 
siątki tysięcy chłopów. 
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Wszyscy wymienieni, którzy w pełni korzystają z cudów przy- 
rody Ojcowa, winni w imię słusznego społecznie hasła zachowania 
przyrody ojcowskiej w stanie nienaruszonym, uszanować ją i ochro- 
nić. 

Przeto niech nikt nie zrywa kwiatów, niech nie łamie gałęzi 
drzew dla majenia pojazdów! 

Niech nikt nie strąca kamieni ze stromych zboczy! 

Pamiętajmy o tym, jak łatwo powstaje pożar w wysuszony'm 
posuchą lesie i strzeżmy się zaprószenia ognia! 

Pamiętajmy, że bezwzględnie zabronione jest wspinanie się 
na strome zbocza poza Ścieżkami i że obowiązkiem każdego obywa- 
tela jest ehronienie młodn'ków leśnych. zasadzonych przez organa 
państwowych władz leśnych z największym nakładem trudu i pie- 
niędzy. 

Zwiedzając jaskinie nie odbijajmy nigdy z ich ścian nacieków! 

Nie zaśmiecajmy łąk i lasu pap'erami, odpadkami jedzenia 
i rozbitym szkłem! 

Niechaj po wyjeździe każdej wycieczki z Ojcowa pozostanie 
jego przyroda tak samo piękna i nienaruszona, jaką była przedtem! 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Z NASZYCH REZERWATÓW 


Nowe stanowisko miłka wiosennego (Adonis vernalis) w powiecie miechowskim 


Na podstawie zawiadomienia nadesłanego do Komitetu 
Ochrony Przyrody Polskiej Akademii Umiejętności przez Powia- 
towy Źwiązek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ w Mie- 
chowie zostało sprawdzone istnienie bogatego stanowiska miłka 

* wiosennego koło wsi „Strzeżów* w powiecie miechowskim. 

Wśród pól na szerokiej 
miedzy o pow. 1000 m: wystę- 
puje tu miłek masowo w towa- 
rzystwie zawilca leśnego (Ane- 
mone silvestris), przetacznika 
ząbkowanego (Veronica au- 
striaca), omana waskolistnego 
(Inula ensifolia) i wielu innych 
rzadkich roślin. Rośnie tu tak- 
że przegorzan kulistogłówko- 
wy (Echinops sphaerocepha- 
lus), prawdopodobnie jednak 
wprowadzony sziucznie. 

Właściciel omawianego 
terenu ob. Julian Piwo- 
warski wykazał daleko ida- 
Кус. 40. Zawilee leśny (Anemone sil- ce zrozumienie potrzeby ochro- 
vestris) w projektowanym rezerwacie Б š 

W о н ny przyrody zgadzajac się bez 
Fot. H. Błaszczyk. zastrzeżeń na utworzenie wśród 
jego pól rezerwatu roślinnego. 

Komitet Ochrony Przyrody PAU wystąpi do Ministerstwa Le- 
śnictwa, Biura Ochrony Przyrody z wnioskiem o formalno-prawne 
zabezpieczenie terenu nowego rezerwatu. 


S.G. 


61 
Z DZIAŁALNOŚCI OKRĘGU KRAKOWSKIEGO LIGI OCHRONY PRZYRODY 


Okręg Krakowski Ligi odbył w dniu 11 marca 1950 r. swoje do- 
roczne Walne Zebranie. Na wstępie dr Włodzimierz Marcin- 
kowski wygłosił referat pt. „Wezasy pracownicze o ochrona przy- 
rody“. W referacie uwydatnił znaczenie ochrony przyrody dla pod- 
niesienia kultury mas pracujących, które na skutek przemian spo- 
łecznych powszechnie szukają na łonie przyrody wypoczynku dla 
ciała i ducha. — Referat poruszający tak ważny problem postano- 
wiono wydać w formie ulotki. 

Ustępujący Zarząd złożył sprawozdanie ze swej działalności 
w latach 1948 i 1949. Liczba członków zwyczajnych wynosiła 163, 
stowarzyszeń związkowych było 5 z 3.600 członkami, kółek szkol- 
mych krakowskich i pozakrakowskich 30 z 2.678 członkami. 

W okresie sprawozdawczym wydano drukiem: 

1) broszurę dr J. Dyakowskiej „Praca młodzieży w kół 
kach ochrony przyrody“, w ilości 2.000 egz.; 

2) ulotkę dr L. Karpowiczowej „Wyjeżdżającym na 
wczasy i wycieczki ku pamięci“, w trzech kolejnych nakładach 
łącznie 250.000 ogz. 

3) Kalendarzyk fenologiczny na rok 1949 — 15.000 egz. i na 
rok 1950 — 20.000 egz. 


Członkowie Koła Naukowego Przyrodników Studentów U. J. 
brali udział w pracach Okręgu, wygłaszając odczyty i pogadanki 
głównie w szkołach i przeciwdziałali nielegalnemu handlowi rośli- 
nami chronionymi. 


Szczególny nacisk położono na kontakt z kółkami szkolnymi. 
Przez kółka dążono do wychowania młodzieży w duchu ochrony 
przyrody i jej umiłowania. Młodzież zorganizowana w kółkach, 
brała co roku udział w „Dniu Lasu i Ochrony Przyrody“ sadząc 
9.315 drzewek w Parku Z. M. P., zakładanym na Krzemionkach 
pod Krakowem. W okresie zimowym opiekowały się kółka kar- 
mnikami dła ptaków a w roku 1949 roztoczyły opiekę nad skowron- 
kami, które zbyt wcześnie przyleciały, a zastawszy pola pokryte 
grubą warstwą Śniegu, ginęły z głodu. Współpracowano również 
z harcerstwem na polu ochrony przyrody. Przez wykonanie barwnej 
tablicy roślin chronionych i wystawienie jej w oknie sklepu Elek- 
trowni przy placu Szczepańskim w Krakowie, pouczono publiczność 
9 potrzebie gatunkowej ochrony roślin i przestrzegano ją przed na- 
bywaniem roślin chronionych. Wreszcie otwarto wypożyczalnię 
książek (z zakresu ochrony przyrody) dla młodz'cży szkolnej. 
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Sprawozdanie kasowe wykazało, że Liga zrobiła w zakresie 
możliwości finansowych wszystko, by osiągnąć pozytywne wyniki 
na polu ochromy przyrody. 

Po sprawozdaniu, na wniosek prof. dra W. Szafera, udzie- 
lono ustępującemu Zarządowi absolutorium i przystąpiono do no- 
wych wyborów. Prezesem na dalszy okres został wybrany dr W ło- 
dzimierz Marcinkowski, wiceprezesem dyr. Stanisław 
Rokita. 

Po wyborach nakreślono wytyczne planu pracy na nadcho- 
dzący okres. Między immymi postanowiono: 

1) za pośrednictwem Zarządu Głównego Ligi Ochrony Przy- 
rody w Łodzi, zaprotestować przeciwko projektowi budowy nowych 
kolejek górskich, szczególnie przeciw wszelkim nowym „inwesty- 
сјот“ na terenie Tatrzańskiego Parku Narodowego; 

2) wystąpić do Zarządu Głównego z apelem o jak najszybszą 
interwencję w Ministerstwie Leśnictwa, celem przyspieszenia wy- 
dania rozporządzeń wykonawczych do nowej ustawy о ochronie 
przyrody z 7 kwietnia 1949 r. Brak tych rozporządzeń powoduje 
ogromne straty materialne, organizacyjne, propagandowe oraz pre- 
stiżowe na polu ochrony przyrody. 

W. Szymczakowski. 


PRZEGLĄD WYDAWNICTW I PRASY 


Wydawnictwa polskie 


„Atlasikidoćwiczeńharcerskich*. — W związku 
z zamieszczoną w czasopiśmie „Chrońmy przyrodę ojczystą” (r. V, 
1949, nr 11/12, str. 74—78) w dziale „Przegląd wydawnictw i prasy“ 
recenzją z wydawnictwa „Brunon Hlebowicz, Atlasiki przy- 
rodnicze do ćwiczeń harcerskich, Nr 1, 2, 3, 4“ otrzymaliśmy z Mi- 
nisterstwa Oświaty wyjaśnienie, iż atlasiki te nie uzyskały aprobaty 
Ministerstwa, a nawet uznane zostały za szkodliwe. 


Z wydawnictw zagranicznych 


Z prasy czechosłowackiej 


W czasopiśmie Lesnická Prace (nr 8—10, 1949 г., Praga) 
A. Kalandra i S. Kolubajiv omawiają zjawisko masowego 
pojawu Pachynematus scutellatus H tg.) w kulturach świerko- 


1) Owad z rodzaju „opaślica”. 
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wych północno-zachodnich i północno-wschodnich Moraw. — Do 
niedawna ohfite występowanie tego owada zdarzało się nieczęsto, 
nie był on przeto traktowany jako szkodnik lasów. Katastrofalnej 
suszy, która nawiedziła, Czechosłowacje w roku 1947, towarzyszyło 
m. in. groźne rozmnożenie się takich szkodników, jak mniszka 
(Porthetria monacha L.), kornik drukarz (Ips typographus L.), 
barczatka sosnówka (Dendrolimus pini L.) i in. Zanotowano rów- 
nież masowe, tym razem już niszezycielskie pojawy Pachynematus 
scutellatus H tz. Owad ten zaatakował poza Morhwami także 
i Śląsk. Do wrogów naturalnych tego owada należą mewy (Larus 
sp.) i biedronka (Anatis ocellata L.). — W roku 1949 obserwe- 
wano, całe stada mew, które nadlatywały znad rzeki Morawy do 
lasu dotkniętego plagą Pachynematus i zbierały opadnięte na zie- 
mię larwy tego owada. W żołądku zastrzełonej wówczas mewy zna- 
leziono 162 larwy. Równie zażartym wrogiem tego szkodnika są 
wymienione wyżej biedronki, które napadają na jego larwy. Spo- 
soby zwalczania na drodze chemicznej nie zostały jeszcze wypra- 
cowane, podejmowano jedynie próbne opylanie gesarolem. 


L. K. 


Z prasy Związku Radzieckiego. 


W Kalendarzu Przyrodniczym na rok 1949 (Ka- 
lendar prirody ZSRR, kniga II), wydanym przez Moskiewskie To- 
warzystwo Przyrodników i obejmującym 339 stron druku, na pod- 
kreślenie zasługuje fakt poświęcenia w nim bardzo wiele miejsca 
wszechstronnie opracowanym zagadnieniom fenologicznym. — Bo- 
gaty materiał fenologiczny, dotyczący najważniejszych drzew i krze- 
wów okolic podmoskiewskich, zestawił i ujął w 12 tablic W. 1. роі. 
goszow. — Kalendarze fenologiczne dla różnych miast opraco- 
wali różni specjaliści, — P. A. Petrajew i W. S. Gowo ru- 
chin zamieścili interesujące wiadomości o hodowli renów i ich 
sezonowych pastwiskach. W. J. S z ubin omówił w obszernym arty- 
kule sprawę szkodników pól uprawnych, ilustrując swą pracę 32 
tablicami. 


L. K. 


